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W IADO M O ŚCI K R A J OWE
G łów na kassa oszczędności.— W ty g o d n iu  up łynionym  

do dnia 16 (28) L utego  ro k u  bieżące, w łącznie, w ydano  
x iążeczek  n ow ych  80, n a  k tó re , tudzież  na  daw n ie jsze  
w  3 9 6  w nioskach  złożono  rs . 7 , 3 2 9  k op . 45. N a żądan ie  
151 uczestn ikom  w y p łaco n o  (p rócz  p ro cen tu  za ro k  b. 
rs. 4 kop . 83%), s r .’ 4,962  kop . 26% i um orzono  x iąże- 
czek  oszczędności 33. P rze to  u czestn ików  11 ,398  p o ­
siada k a p ita ł rs . 5 5 6 ,6 6 4  k op . 77.

—  N a d z w y c z a j  rzad k ie  b y w a  zdarzen ie ,  a b y  k o ­
b ie ta  w y r z e k łs z y  s ię  p rzez n a czen ia  ja k ie  jej sa m a  
n a tu r a  w sk azuje ,  r o z s ta ć  s ię  m o g ła  z u czu c ia m i jej  
p łc i  w la ś c iw e m i  i p r z y b r a w s z y  u b ió r  m ęzk i za ra ­
zem  tak  zręczn ie  p r z y s w o i ła  s o b ie  charak ter ,  m y ­
ś l i ,  m o w ę  i p o r u sz e n ia  m ę z c z y z n y ,  iz’b y  p o d  tą  u -  
d a n ą  p o s ta c ią  n iep o zn a n a ,  p r z e ż y ła  d łu g ie  lata .  
W y p a d k i  ta k ie  z d a r z a ły  s ię  w  w o jsk u ,  g d z ie  r o z ­
m a ite  p r z y g o d y  ży c ia ,  rozm aite  n a m ię tn o śc i ,  w c i ą ­
g a ł y  k o b ie tę  c z ę s to  m im o w o l i  d o  n ie w ła ś c iw e g o  
je j  z a w o d u .  T r u d n o  przec ież  o taki p r zy k ła d ,  ab y  
z sam ej fan tazji  m ło d e g o  w ie k u ,  z tej j e d y n i e  m y ­
ś l i ,  że  s tan  m ę z c z y z n y  s z c z ę ś l i w s z y m  j e s t  od  stan u  
k o b ie ty ,  k tó r a k o lw ie k  z k o b ie t  w y rze k ła  s ię  s w e g o  
p o w o ła n ia ,  z a p a r ła  s ię  sa m a  s ieb ie  i zm ien iła  s ię  
w  m ę z c z y z n ę  ze  s ta łem  p r z e d s ię w z ię c ie m  p o z o s t a ­
n ia  nim d o  śm ierc i .  A  j e d n a k  tak i w ła ś n ie  w y p a ­
d e k  w  ty m  c z a s ie  o d k r y t y  z o s t a ł  w  W a r s z a w ie .

W  jed  nyrn z d o m ó w  tu te j sz y c h ,  o d  d n ia  I g o  
c z e r w c a  1856 r. z o s t a w a ł  w  s łu ż b ie  s ta ry  w y s ł u ­
ż o n y  lok aj J a n  D a w i d o w s k i ,  o b ecn ie  6 6  la t  w ie k u  
m a ją c y .  O d  Ś g o  J a n a  1810 r. aż d o tą d ,  tak  na  pro­
w in c j i  ja k o te ż  w  tu te jszem  m ieśc ie ,  z a jm o w a ł  s ię  
s łu ż b ą  lo k a j sk ą  bez  żadnej p rzer w y .  U  r o z m a i ty c h  
p a n ó w  z o s t a w a ł  n a w e t  p o  ła t  k ilka .  M a  ś w ia d e c -  

. t w a  p o je d y n c z e  n a  stem p lu ,  k s ią ż k ę  s ł u ż b o w ą  ze  
ś w ia d e c t w a m i  i k s ią ż k ę  l e g i ty m a c y jn ą .  T e  p a p ie ­
r y  obejm ują  ś w ia d e c t w a  s ie d m n a stu  p a n ó w ,  u  k t ó ­
r y c h  D a w i d o w s k i  s łu ż y ł  przez la t 4 8 ,  a  w s z y ­
s tk ie  p r a w ie  ś w ia d e c t w a  p r z e k o n y w a ją ,  że  znał  
s łu ż b ę  n ajd ok ła d n ie j ,  pełn i ł  j ą  z z a d o w o le n ie m  i 
s p r a w o w a ł  s ię  w iern ie ,  u c z c iw ie ,  t r zeźw o  i p ilnie.  
Z b ió r  t y c h  ś w ia d e c t w ,  s ta n o w i  o p is  ż y c ia  D a w i ­
d o w s k ie g o ,  z k tó r e g o  przeb ijają  s ię  c za sem  r y s y

przekonyw ające, że z tej piersi męzlrą szatą o k ry ­
tej, w y ry w a ło  się z uczuciami swemi serce k o b ie ­
ce. D aw idow ski bowiem, ja k  św iadec tw a  podają , 
z szczególną trosk liw ością  dog lądał panów w c h o ­
robie, umiał pozyskać p raw dziw ą ich p rz y c h y l­
ność, i tą  przychylnością  odznaczał się w służbie. 
Jak im  by ł przez całe życie, tak  też p os tępow ał i 
w  ostatniej służbie. Lecz nagła słabość  do tknęła  
go tak  dalece, że na wyleczenie do szpita la  Dzie­
c ią tka  J e z u s  o ddany  być musiał. Tam  dopiero w y ­
jaw iła  się tajemnica całego życia, tak troskliw ie i 
zręcznie przechow yw ana . P rz y  dozorze n ad  cho­
rym  i przy pom ocy lekarskiej wykazało się, że Jan  
D aw idow sk i nie jes t  męzczyzną lecz kobietą. N a  
udzieloną o tem w iadom ość w ładzy policyjnej, ro z ­
poczęło się badan ie ,  które  w y jaśn ia ,  iż B arbara  
Swietlikowska, córka K rysztofa  i M arjanny Swie- 
tlikowskich, w mieście Kaliszu urodzona, a po śmier­
ci ojca swego k u ch a rza ,  w ychow yw ana  przy sio- 
s trzeM arjannie  Jankow skiej,  we wsi S taw kach  pod 
W ło d aw ą ,  doszedłszy la t  17 wieku, uniesiona fan ­
tazją  młodzieńczą, p rzek łada jąc  s tan  męzczyzny 
nad stan kobiety, sp rzeda ła  swe suknie kobiece, 
p rzebrała  się po męzku , p rzybra ła  nazwisko Jan a  
D aw idow skiego  od wsi D aw idów , gdzie ojciec jej 
przed  zgonem służył, i od tąd  ciągle bez żadnej 
p rzerw y  przez pół w ieku ja k o  męzczyzną żyła w 
społeczeństwie, poświęcając się raz obranem u za ­
wodowi z w ytrw ałością  szczególną. I nietylko że 
nie ma naw et podejrzenia, aby  jakąko lw iek  plamą 
schańbiła  swe życie, lecz p rzec iw n ie , je s t  p raw ie 
zupełne przekonanie , iż w tym zawodzie ciężkim, 
k tó ry  graniczy z niedostatkiem, uczciwość i p raca  
by ły  jed y n y m  przedmiotem jej życia.

Sprostowanie.— W  Nrze 51 Kroniki z. m. w  artykule 
o Towarzystwie  rolniczem w sekcji ogólnej zaszła p o ­
myłka: zamiast Jan Kosturzyński, powinno być Jan Po- 
Starzyński.

K orrespendencja K roniki.
Kijów dniu, 8  (20) lu tego 1858 r. 

Rzut oka na tegoroczne kontrakty.— Dobra.—  Xiegarnie.
Wolff, Merzbach i Orgelbrand. — T ea tr—Nowiny.

I  owóż od  dnia pozaw czorajszego, ruchliw e n a ­

sze, pełne gw aru  i przepełnione m nóstw em  żyw o­
tn y c h  fak tów  kon trak to w e  życie, ju ż  zupełnie p ra ­
wie ustało; na  u licach nieustannie sp o ty k a m y  o b ­
ładow ane  różnemi sp raw u n k am i sanie kontr akt o~ 
•więzów, k tó rzy  ko rzys ta jąc  z doskonałej sanne j  
drogi, śpieszą co rych le j  do dom ów, sprawiedli­
wie w yrzeka jąc  nR, n iepom iarkow aną  drożyznę 
K ijow ską , na  kon trak ty ,-n a  koncerta ,  n a  xięgar- 
nie, n a  wszelkiego rodza ju  am atorskie  i nie ama­
to rsk ie  tea tra ,  n a  spo tyka jące  ich na  każdym  k ro ­
ku  filantropijne składki i słowem n a  zupełne w y ­
cieńczenie pieniężnych zasobów; k u p cy  pośp ie ­
sznie się n iby  zabierają  do pakow an ia  sw y ch  to ­
w arów , w yrzeka jąc  również, chociaż nie zupełnie 
słusznie, n a  b rak  pow odzenia , na  nie p o w e to w a­
nie ro zch o d ó w  i na  oboję tność  publiczności, k tó ­
rą  przecież a v  ciągu całych  d w ó c h  tygodn i wi­
dzieliśmy przepełnione ich m agazyny. Rzecz dzi­
w na  i godna  uwagi, że ci panow ie z wieczną sk a r ­
gą n a  us tach , nie p rzes ta ją  wszakże ro k  o d  ro k u  
gromadzić się tu  coraz liczniej, że ich m agazyny  
p rzepełnione są  coraz [to w iększą  obfitością rze­
czy zby tkow ych , co w szys tko  razem  wzięte, d a ­
ją c  św iadectw o o ich  n iezap rzeczonych  zyskach , 
św iadczy też i o tem, że publiczność n ie ty lko  nie 
j e s t  obojętną, ale że przeciwnie m assa  ty c h  w y ­
m yśln y ch  potrzeb  o k tó ry ch eśm y  nie więcej j e s z ­
cze j a k  przed  kilką la ty  ani marzyli, s ta ła  się dziś 
i s ta je  bardziej a bardziej co raz  to zgubniejszą 
koniecznością, poc iąga jącą  za so b ą  p rzym usow e 
wysiłki nie zupełnie mówiące n a  korzyść  naszego 
m oralnego  postępu .. . .  Nie o tem je d n a k  chciałem 
mówić. Poniew aż k o n trak ty  nasze są  ju ż  ukończo­
ne, ciśnie mi się więc p o d  p ióro  m nóstw o  faktów, 
m ający ch  mniej więcej streścić to  dw utygodn iow e 
i obfite w  charak te rys tyczne  odcienia życie.

A na jp rzód  co do najważniejszej kw estji ,  a mia­
nowicie sp rzedaży  m ają tków . Było  ich jak em  p o ­
przednio  w spom niał w y s taw io n y ch  n a  sp rzedaż  
ze trzydzieści, ceny  n a  nie b y ły  mniej więcej t a ­
kie jak ie  się w  os ta tn ich  la tach  w yw iązały , ceny  
p rze to  w ysok ie  i dowodzące , że w arto ść  ziemi ma 
i mieć będzie swe znaczenie, że w łasność  ziem­
ska  nie może nie być  uw ażaną  ja k o  k ap ita ł  na jpe -
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—' Dzięki wam poczciwi ludzie za dobre 
chęci, ale iść muszę: spoczynek mnie trudzi, 
nieczynność zabija... Nie obawiajcie się o mnie: 
malarja to stara moja znajoma, wiem jak jej 
Uniknąć; a co się tycze sztyletów... na stal 
mam ołów!

I uderzył dłonią po wystającej z kieszeni 
kolbie rewolwera.

Przestrogi rybaka okazały się słusznemi. 
Włodzimierz M... napadnięty w kilka dni pó- 
^hićj przez bandę Loredana, straciwszy na o- 
knpienie całą  prawie wartość listu kredyto­
wego, ledwie życiem nie przypłacił swćj 
Zuchwałości.

A dnie znowu upływały zwykłą koleją: je-

dnostajność wypadków przerwały tylko jar­
mark w Terracina, gdzieśmy się wszyscy u- 
dali; odpust w Sonnino, i odjazd pana de G... 
do Marsylji.

Jarmark odbył się jak wszystkie jarmarki 
we Włoszech: nie brakło tam ani szarlatanów 
głoszących swoje cudowne elixiry i lekarstwa 
na wsxystkie słabości, anipulcinnella prawią­
cego dowcipne lazzi zgromadzonemu tłumo­
wi, ani nawet pchnięcia sztyletu którem jakiś 
wieśniak z ponte Maggiore poczęstował mie­
szkańca Fondi. Odpust połączony z tombolą, 
podobny był także do wszystkich odpustów i 
tomboli całego półwyspu; a odjazd pana de 
G... o tyle tylko wpłynął na nasze ciche i spo­
kojne życie, iż w umyśle moim pozostawił 
próżnię, której nie zdołały zapełnić całkowi­
cie skarby przyrody otaczające nas do koła.

Jam przywykł do towarzystwa geologa 
francuzkiego, do jego rozmowy nauczającój, 
do światłych jego wywodów i spostrzeżeń —  
równie jak przywykłem do śpiewki Concetty, 
do smutku Gigji, i do dziecinnych pieszczot 
małej Peppiny. Jedno bez drugiego, to ciało 
bez duszy, to pierwotwór bez nauki, to tera­
źniejszość bez przyszłości: razem wzięte sta­

nowiły ową harmonijną całość, ów splot roz­
koszy wyobraźni z rozkoszami umysłu, który 
te kilka chat rybackich rozrzuconych pomię­
dzy skałami, w pełne powabu zamieniły u* 
stronie.

Pewnego dnia udając się na samotną prze­
chadzkę, ujrzałym najstarszą z  t r z e c h  sióstr 
siedzącą w cieniu drzew: głow ę miała wspar­
tą na dłoniach które jćj twarz zakrywały.

Nic nie mówiąc usiadłem koło nićj, i ująw­
szy za ręce, odsłoniłem te foremne klassycz- 
nćj piękności rysy.

Gęste łzy  spływ ały z jej ciemnych oczów.
—  Gigia, —  rzekłem łagodnie, —  dobrzeż 

to poddawać się tak smutkowi ktoiy cię tra­
pi? Nie wchodzę* ja w jego powody; ale czyż 
przystoi córce rybaka, któia jak sama mówi­
łaś, powiną mieć bart męzkiej woli, w łzach  
i szlochaniu przepędzać cały dzień Boży? Smu­
tkiem twym zatruwasz starość ojca zamiast 
mu ją osłodzić, oziębiasz naiwną w esołość  
sióstr twoich, rzucasz cień na stosunki rodzin­
n e ,  a nam przyjaciołom twoim sprawiasz nie- 
wysłowioną przykrość.

—  Prawda! —  westchnęło dziewcze: —  
święte wasze słowa.



wniejszy, i ze wszystkich kapitałów najdogodniej 
się procentujący. Sprzedaże m ajątków szły trudno 
i właściwie mówiąc, nie miały prawie miejsca. Za­
w iązały się układy tylko o sprzedaż dw óch m a­
jątków : lir. A lexandra Braniekiego o nabycie od 
p. Krzyżanowskiego wsi Parchom ów ki w Skwir- 
skim powiecie Kijowskiej gubernji i p. M ichało­
wskiego, o nabycie od p. K aro la Zbyszewskiego 
wsi Kieraczówki w H ajsyńskim  powiecie P odo l­
skiej gubernji. Kilka innych tego rodzaju interesów, 
zawiązanych przy początku kontraktów , nie do­
szły do skutku. Z majątkami oddaw anem iw  dzier­
żawę szło jeszcze trudniej.

Gdy tedy  in teressa o sprzedaż i wydzierżawie­
nie m ajątków  przyszły do takiego stagnacyjnego 
stanu, k tóry  zresztą uważamy za stan przechodni 
tylko i jeśli tak  można powiedzieć wypadkow y, 
za to też interessa czysto przemysłowej natury, 
zawiązywały się z rzadką i nie praktykow aną na­
w et u  nas skwapliwością. Nie mówiąc już  o cu- 
krow arnianych zakładach coraz to ulepszających 
się i powiększających się co do swej ilości, po ro ­
biono tu  pro jek ta i pozawiązywauo um owy pryn- 
cypalnie z pp. E vans’em i Lilpopem, o przysposo- 
bianie m achin do młynów i tartaków  parow ych, 
do kilku jeszcze innych fabryk i gorzelni i słowem 
jeśli nam tylko nie m ylną podano cyfrę, (którą 
łatw o możecie spraw dzić z waszym miejscowym 
znajomym) miał odebrać ten przedsiębierczy i od­
znaczający się rzadką doskonałością wyrobów fa­
b ry k an t na 200,( 00 rs. obstalunków.

W śród  ty lu  różnorodnie krzyżujących się oko­
liczności, k redy t publiczny utrzym ał się w ciągu 
kontraktów  na stopniu wcale dobrym , co trzeba 
uw ażać za wynik tern pomyślniejszy, że kryzys 
handlow a zdaw ała się zapow iadać wcale inne re ­
zultaty. N ietylkośm y tu  dzięki Bogu nie słyszeli
0 żadnych bankructw ach, ale przeciwnie, wiemy 
z dokładnością, że właściciele ziemscy u  bankie­
rów  i wzajemnie ci ostatni obywatelom  chętnie 
kapitały powierzali. Kto ma za sobą reputację 
człowieka akuratnego i słownego, ten zawsze, przy 
zmiennych naw et nieco okolicznościach, musi się 
utrzym ać przy niezachwianym kredycie, bo prze­
cież jak  długo św iat stoi i stać będzie, zawsze p o ­
czciwość i słowność m uszą być zaszczytnie oce­
niane.

Znam sam takich obyw ateli dla k tórych  można 
by  rzec śmiało, bankierskie domy stały otworem,
1 wiem przeciwnie takie zdarzenia, że ludzie na 
pozór naw et możni nie mogli znaleść k redy tu  na 
dw udziestą część w rtości niby to bardzo wiel­
kich fortun. T acy panowie, przy najlepszych o- 
kolicznościach nigdy niem ieliiu iem ająkredytu , bo 
bankierowie nasi m ają w tym względzie węch rzadki 
n a  zawołanie pierwsze, nie z handbuchów  i j a ­
kichś tam  statystycznych spisów, ale z pamięci 
zawsze żywej i każdemu krokowi właścicieli n a ­
szych obecnej, —  potrafią oni zawsze wyliczyć 
w szystkie ich kapitały i zasoby; w iedzą co kto 
lubi, czemu się oddaje i na jak ie  go to koszta na­
raża, słowem są to najw iarogodniejsi rzec można, 
s tatystycy  kraju naszego.
^ M w iiW .i lLii f i im  . . m i  ......................... .

—  A i sobie niczem nienagrodzoną w yrzą­
dzasz krzywdę, — ciągnęłem  dalej. Piękne 
twe oczy z których tyle łez płynie, zapadną 
głęboko, opuchną od ciągłego płaczu, rumień­
ce znikną z twej twarzy —  zestarzejesz się, 
zwiędniesz, będziesz brzydką!

W strzęsła  się, spojrzała na mnie ze stra­
chem, i szepnęła cicho.

—  O praw da, praw da, słusznie mówicie: 
będę brzydką, i niezdołam się juz nikomu po­
dobać!

Trafiłem w najsłabszą stronę niewieściej 
natury.

—  Ale cóź czynić? —  dodała  po chwili: — 
powiedz ty amico mio, gdy kogo opuszczą 
wszystkie m arzenia szczęścia, wszystkie na­
dzieje przyszłości ... gdzież powinien zwrócić 
swe kroki, do kogo się udać?...

—  Tam! —  rzekłem  w skazując na  w zno­
szący się opodal posąg Madonny, który pier­
wsze promienie wschodzącego słońca ozłoci­
ły  w  tćj chwili jasną różow ą barw ą: — tam, 
do stóp Madonny winnaś ponieść swoje stra­
pienia, swój smutek; a  Ona, ta  królow a nie­
bieska, wejrzy na ciebie łaskaw ie, w ybłaga u 
tronu Stwórcy zmiłowanie i pociechę!

Jako dow ód utrzym ania się kredytu, nie można 
nie przytoczyć i tego, że cukroWarniane tra ty  
hrabiego Braniekiego, Jachnenki i Bobryńskiego 
stały  na stopniu najlepszej w iary— poszukiwano 
je , ja k  i przed laty , ze szczególnem staraniem, 
i kto  nie nabył ich przy początku kontraktów , już 
by się daremnie był o to w dniach ostatnich kusił. 
T aka dobra w iara dla tych  znanych ze swej do­
skonałości cukrowąjrnianych zakładów je s t item 
godniejszą uwagi, ze cukier w ciągu minionych 
kontraktów  dość się w swej cenie zniżył: piasek 
np. sprzedaw ano ostatnieini dniami w wielkich 
p artjach  po 5 rub sr. 57 kop. i po 6 rilb. sr. 30 k. 
zaś rafinowany cukier pierw szych gatunków  od 
7 rub. sr. 20 k. do 7 rub. sr. 80 kop. Co do in­
nych produktów , cena tych  znacznie została ob­
niżoną, a mianowicie: w ódka od 45 do 65 kop. sr. 
za wiadro, wełna o całe 20%  niżej niż w przesz­
łym roku, a pszenica od 2 do 2 rs. 25 kop. za 
korzec. Obniżenia tych cen trzeba zapewne szu­
kać w  jakichś czysto handlow ych przyczynach, 
o k tórych  obszernie będę mówił, przesyłając wam 
nieco później dokładne statystyczne spraw ozda­
nie o kijowskich kontraktach.

Xięgarze nasi, zabierając się już wraz z innymi 
kupcami do wyjazdu, m ają nierównie lepsze niż 
przy początku kontraktów  miny. Zadowolnienie 
to ich, jakkolw iek wcale z różnych powodów, ca­
lem sercem  podzielamy, bo wielkiego zbytu xią- 
żek, jakiem  to już  poprzednio pisał, niepodobna 
nieuważać za najlepszy dow ód tego, ja k  szanu­
jem y i cenimy umysłowe płody naszych p raco­
wników.

Ze w szystkich baw iących tu  stale i przybyłych 
xięgarzy (wyrażając się językiem  tych panów) 
najlepsze zrobił interessa pan B M. Wolff; czemu 
zawdzięcza to  szczególnie dobre powodzenie, nie 
umiem wam tego powiedzieć, bo jeśli xiegarnia 
jego była wcale dobrze i starannie zaopatrzoną, 
jed n ak  przepatrzyw szy z w ielką uw agą i bacz­
nością xięgarnie panów  M erzbacha i Orgel­
branda, Zaw adzkiego, G lucksberga i Rafałowi- 
cza, nie możemy nie przyznać, że żadna z nich 
prawie nie ustępow ała xięgarui B. M. Wolffa, jak  
w  oddziale czysto beletrystycznym , tak  też tein- 
bardziej jeszcze w oddziałach historycznym  i 
scientyficznym.

Kięgarnia pana' Boi. Maur. \V olffa błyszczała 
przedewszystkiem  ozdobnością w ydań illustro- 
w anych i szczególnie francuzkich, co ściągało do 
niej wielu miłośników literatu ry  salonowej po ­
trzebnej do ubijania czasu, i co przeciwnie nie 
mogło nęcić tych, którzy potrzebują istotnie p o ­
żywnego umysłowego pokarm u. Ze jed n ak  zwo­
lennicy literatury  salonowej są ludźmi po w ięk­
szej części możnymi, nic więc dziwnego, że od 
nich xięgarz więcej zarabia niż od tych, którzy 
oceniając wewnętrzne zalety x iążek , nie zawsze 
są w stanie dogadzać najżywszemu swemu prag- 
gnieniu i nabyw ać ich nie już  dla zabicia czasu i 
nudów , nie dla upiększenia salonów, ale dla w ła­
snej swojej i jeszcze może czyjejś korzyści.—

—  Luigi! :— zaw oła ła  nagle z zapałem  o 
w a nieodganięta dla mnie istota, chwytając 
moje ręce, —  Luigi, tyś prawdziwym przy­
jacielem! Ile razy zwróciłam  się do Madonny, 
pow racałam  silniejszą na  duchu, wzmocnioną 
na m yśli—  dziś zaczęłam  wątpić: słow a two­
je  w lały  na nowo otuchę w me serce i w iarę 
w mą przyszłość...

I znowu głow a jej opadła smutnie na piersi.
—  O jam  bardzo, bardzo nieszczęśliwą.....

Luigi!
—- Smutek twój widzę, nieszczęścia nię od­

gaduję.
—  Zna je  tylko Bóg, stary mój ojciec i on. 

Znać go będziesz i ty przyjacielu!
I zwiesiwszy mi się na ramieniu, m ów iła do 

ucha tak  cicho, żem zaledwie m ógł pochwy­
cić szmer wyrazów:

— Ja kocham... kocham  szalenie, nam ięt­
nie, ogniście —  a ojciec nie chce zezwolić na 
nasz związek! O gdybyś w idział przyjacielu 
mojego Beppo, jak  on piękny, śmiały, i odw a­
żny —  jaki zapa ł błyszczy w jego czarnem 
oku, jakie życie maluje się w jego męzkićj 
tw arzy; gdybyś s ły sza ł dźwięk jego głosu,

Zdaje się nam, że to była jed n a  z najw ażniej­
szych przyczyn, dla której xięgarnia W olffa mia­
ła więcej niż inne powodzenia, bo gdy mu inni 
xięgarze nie ustępow ali pod  względem isto tnych  
zalet sw ych xięgarń, musiał więc chcąc z nimi 
pójść w zapasy, wyróżnić się czemś jeszcze ze- 
wnętrznem; trzeba przyznać, że to je s t taktyka, 
dow odząca dobrej znajomości swego fachu, na 
co ani można, ani się może godzi pow staw ać, bo 
już  też nikt nie je s t  sobie wrogiem...

Panow ie M erzbach i O rgelbrand chociaż mniej 
mieli powodzenia, obiecali nas jed n ak  nawiedzić 
i w roku  przyszłym, z czego się bardzo cieszymy, 
bo mamy ztąd nadzieję, że to ustalające się nie­
jak o  współzaw odnictwo xięgarskie na kon tra­
ktach kijowskich, wywrze pom yślny w pływ  na 
xięgarstw o nasze w ogólności, doprow adzając 
z jednej strony xiążki do możliwej taniości, z d ru ­
giej, zmuszając xięgarzy do zaopatryw ania się 
we wszystko, czem tylko um ysłow a niwa nasza 
bogata. Już i w  tym  roku pp. M erzbach i Orgel­
brand  odznaczyli się przedewszystkiem  rzadkim  
doborem  dzieł historycznych i doprowadzili je  
do 20 i 25 pCt. rabatu, ćo dla nas, kontentują- 
cych się zwykłym łOcio-procentowym  rabatem , 
już  je s t prawdziwym  pod  tym  względem try ­
umfem

Przeszedłszy z epoki karnaw ałow o-kontrakto- 
wej do w ielkopostnej, nie w ytchnąw szy jeszcze 
dostatecznie po  burzy koncertow ej, mamy znowu 
na m edytacje w ielkopostne cały szereg now ych 
koncertów , a w nich muzykę i rzew ną i pow a­
żną: wspólny koncert pp. N erudów  i W illm ers’a, 
w spólny też koncert pp. Jaxy  M arcinkowskiego 
i Buddeusa, oraz koncert w okalny (na żądanie 
wielu osób) pana Tifensee, oto są przyjem ności, 
które nas zdybały w tym i zdybać m ają w nastę­
pnym  tygodniu.

Dnia 1 (13)lutego odbyło się drugie widowisko 
daw ane przez pp. studentów  tutejszego uniw er­
sytetu, na dochód niezamożnych sw'ycli kolegów. 
W idow isko te, na którem, ja k  wam pisałem, da­
w ano Zems/g za mur /'runiczni/ F red ry  i Notatkę 
Połtaw ki, po m ałorossyjsku, wraz z poprzedniem , 
o,k tórem  również wspominałem, udało się p o ­
myślnie, bo prócz tego, że samo odegranie sztuk 
było przez wiele osób chwalone, w płynęło nadto  
do kassy studenckiej czystego dochodu około 
3,000 rsr. ■ !

W  poniedziałek i w torek zapustny  mieliśmy, 
dw a wyłącznie polskie w idowiska n a  naszym tea­
trze, odznaczające się, ja k  zawsze, najlepszenu 
chęciami naszych aktorów . Poniedziałkow y szcze­
gólnie wieczór był bardzo miły; daw ano z wcale 
niezłem powodzeniem U rapie go na \Vą/orach \ ba­
let Akbur, ułożony staraniem  M orysa-Piona, ba­
wiącego tu  przez cały czas kontraktow y. Mieliśmy 
tu  przedtem  z łaski jego  >. Wencie w Ojcowie, o 
którem  wam warszawianom , zepsutym  pruwdzi-■ 
irern W eselem  w Ojcowie, boję się naw et w sp o ­
minać. Au. Sci ........

*------------------------------- " J O U 1 . H - J ----------------------------------------- "

gdybyś czul powab jego rozmowy, poznałbyś 
dopiero cały  ogrom nieszczęścia mojego.

Przejrzałem  przez ciemnie, zagadka prze­
s ta ła  być dla mnie tajemnicą; i przekonałem  
się raz jeszcze, że wszystkie obawy, smutki i 
łzy  kobiety, do jakiejkolwiek ona w arstw y 
tow arzystw a należy, sprowadzić się dają do 
jednego mianownika — miłości!

—  Nie masz wdęc żadnej nadziei ub łaga­
nia ojca? —  zapytałem .

—  Zadr.ej. Gdyby by ł biednym, p racą  do­
szedłby do m ajątku; a  zresztą ubóstwo nie od­
strasza ojca... W  chacie naszej nie braknie 
kąta  i łyżki straw y, a dwoje rąk  silnych przy­
dadzą się zawsze; ale jest inna ważniejsza 
przeszkoda...

—  Jakaż... mów?
—  Słyszałeś historją mojćj matki „la perlą 

di m are,u jak  ją  w swoim czasie zwali mie­
szkańcy tych okolic. Moja m atka b y ła  uczo­
ną, czy tała  na  xiążkach, mój ojciec prostym, 
był tylko jak  my wszyscy rybakiem: ta  wyż­
szość trap iła  go, poniżała we w łasnych o- 
czach, i pomimo wszystkich warunków szczę-

D O D A T E K .
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Muzeum starożytności Szlaskich.— Dr Adler iwykopaliska.
Kaplica Raciborza.

F ,  Uzupełniani wiadomości, w poprzednich li- [ 
stach moich udzielone. i

Przez w yhór dziewięciu członków na prezydu- 
jąeych  Muzeum zabytków sz/ąskich, ostatecznie 
uorganizowało się, a podczas pierwszego posiedze­
nia kustosz tow arzystw a pokazał i objaśnił nie­
które przedm ioty podarow ane do zbiorów nau­
kowych; były między niemi w yroby szklanne z ze­
szłego wieku, był s tary  mosiężny łokieć szląski 
z r. 1633, był szereg odlewów gipsowych z wo- 
skowych pieczęci* k tóre pochodzą, z archiwów 
prow incjonalnych a dla historji sztuki średnio- 
wiekowej wielką m ają w artość, było pudełko 
z miedzi, emaljowane a ozdobione rozmaitemi or­
namentami i napisami, tyczącemi się zwycięztw 
Fryderyka W ielkiego w wojnie siedmioletniej, 
był poem at hołdowniczy m iastu Brzegu z r. 1706 
na płótnie w ydrukow any, był zbiór małych figu- ! 
rek z tak zwanego domeczku sakram entalnego 
w kościele św. Elżbiety, dalej mieczowa głowica 
bronzowa z 16go stulecia, prześlicznej roboty, 
własność niegdyś starodaw nej rodziny szlachec­
kiej. urna z czasów pogańskich w Szląsku w yko­
pana, dwa małe obrazki na drzewie przedstaw iają- , 
ce stroje szłąskie, i dwa m edaljony na blaszce ze 
słoniowej kości malowane. D r Adler, nauczyciel 
w szkole realnej tutejszej a pilny zbieracz sta ro ­
żytności krajow ych, obiecał dostarczyć pięknych 
exemplarzy, a wiele innych osób jeszcze ośw iad­
czyło gotowość swoją zbogacenia zakładu, który 
z czasem wielki może przynosić zaszczyt p row in­
cji naszej i całemu krajowi.

W spom niony dopiero D r A dler w jednem  z o- 
statnich posiedzeń tow arzystw a naukow ego mó­
wił o grobowishach pogańskich to Szląsliu znajdu­
jących się, a skoro ten  przedm iot i dla nas wielce 
je s t  zajm ującym, pow tórzę niektóre szczegóły 
przytoczone przez niego. Mówca był zdania, że 
nim z niejaką pew nością można będzie cos po- 
wiedziec o ty ch  zabytkach czasow^ daw nych, w y­
pada przedewszystkiem  zastanowić się nad praw ­
dą tego, co G recy i Rzymianie pisali względem 
pierw otnych mieszkańców Szląska. Podług jego 
przekonania prowincję naszą od początku ery 
chrześcjańskiej aż do trzeciego stulecia zamiesz­
kały ludy plemienia germańskiego, a potem do­
piero słowianie zajęli siedziby przez niemców o- 
puszczone. Idzie zatem głównie o rozwiązanie 
zagadki, k tóre z grobow isk tak  licznie u  nas znaj­
dujących się, są pochodzenia germańskiego, a 
k tóre słowiańskiego, a w tem nie mało trudności, 
już to z pow odu wielkiego podobieństw a obrząd­
ków pogrzebow ych tych  dw óch narodów , już to 
z przyczyny, że z samego położenia kra ju  p rzy­
puścić trzeba, iż oba te żywioły narodow e mię- 
szały się ze sobą. Nie w ystarczy bynajmniej, 
zgromadzić m assy szczątków grobow ych prze- 
rozmaitego gatunku, by  znaleść pew ien punkt 
oparcia się, na zasadzie którego dalej wniosko-

ścia, on nie był szczęśliwym... To samo i dzi­
siaj ma miejsce: jam biedna dziewczyna, nie 
um iem  nic z mądrości świata, a Beppo uko­
c h a n y  przez swych rodziców jedynak, ukoń­
czył szkoły w Neapolu, kierował się na do­
wódcę statku, i wtedy mnie poznał. Dla mi­
łości mojej zrzucił z siebis miejskie suknie, 
przybrał się w nasz strój, i został jak ojciec 
jego rybakiem. Ale to nic nie pomoże; na 
wszystkie me proźby i błagania, rodzic moj 
odpowiada zimno: Dziecko, nie wiesz sama 
czego zadasz, on nie dla ciebie: to panicz, mą­
drością swoją poniży cię — a przeszłość mo­
ja odrośnie w twoich łzach i udręczeniu...

Przestała, popatrzyła chwilę przed siebie— 
i łzy rzęsisto puściły się jej z oczów.

 Gigia, — rzekłem biorąc ją  za rękę,—
przed chwilą nie znając powodu twojego smu­
tku, powiedziałem ci: zwróć swe modlitwy do 
tój która umacnia słabnącego duchem, krze­
pi upadające siły — teraz poznawszy źródło 
twych udręczeń, mówię: spojrzyj śmielej na 
świat i ludzi, ufaj więcćj w twą przyszłość; a 
cienia nieszczęścia nie bierz za samo niesz­
częście.

Dziewczę spojrzało na mnie zrazu nieprzy-

w ać można, lecz koniecznem je s t staranne odkry­
wanie sam ych grobów a przekonanie się o formie 
zewnętrznej i o składzie ich wewnętrznym. T u  
doświadczenia nasze nadzwyczaj jeszcze są szczu­
płe i ułomne, a w ykopaliska do tąd  prow adzone 
by ły  z lekkomyślnością, i z m ałą znajomością 
rzeczy; niepodobieństwo rów nać nasze odkrycie 
z innemi. Najpewniej i najjaśniej Lisch w bada­
niach grobowisk m eklem burgskich pokazał róż­
nicę między dwoma narodam i, jeg o  odkrycia m u­
szą nam służyć za punk  wyjścia. W ielkie je s t 
p raw dopodobieństw o, że groby znalezione w bli­
skości N aum burga i Zegana (Sagan) łużyckiego, 
a składające się ze skrzyń w płaskie tablice k a ­
mienne ułożonych, w k tórych  sto ją urny, są ger­
mańskie; te zaś, gdzie naczynia grobowe w wiel­
kiej ilości w prost w piasku zakopane, wskazują 
na plemie słowiańskie.

Cechy te  nie w ystarczają jed n ak  jeszcze i do 
dalszego dochodzenia służyć nie mogą. W praw ­
dzie piękne i rzadkie mamy zabytki w królew ­
skim zbiorze tutejszym , ale wnioskować z razu
0 niczem nie można, dla tego bardziej nazwać je  
trzeba osobliwościami, aniżeli dobrym  ostatecz­
nym  m aterjałem  dla archeologa. W  roku  1829 
zmarły professor Busching, k tó ry  w iększą p o ­
łowę życia swego straw ił na wyśledzeniu tego, co 
po różnych stronach prowincji w ykopyw ali i 
k tó ry  je s t założycielem wspom nionego dopiero 
zbioru, nie wiele zostawił wiadomości potom stw u,
1 nie mógł ichzostaw ić, gdyż rzadko bardzo udzie­
lano mu mu ty ch  szczegółów o miejscowościach, 
k tó re nieraz ważniejsze są od w szystkich skorup 
kości spalonych i t. d. Po śmierci zasłużonego 
męża, zajmowanie się zabytkam i szląskiemi coraz 
więcej poszło w  niepamięć; jeśli co wykopano, 
rzucano to na śmiecisko albo chow ano do szafy, 
gdzie stało bez żadnego użytku. Nowo założone 
tow arzystw o powinno to, co po w szystkich ką­
tach  porozrzucane, skupić w jedno , stara jąc się 
zarazem, żeby dowiedzieć się o ile można, zkąd 
każda sztuka pochodzi. Drugim jego  obowiąz­
kiem je s t przyczynić się do analizy chemicznej 
bronzu szląskiego, już  d la  tego, że to w Danji, 
w M eklemburgu i w kra jach  nadbałtyckich  do 
w ażnych doprowadziło odkryć.

Jednym  z przednich zabytków  naszej prowincji, 
a zarazem piękny pomnik sty lu  czysto gotyckiego 
z średnich wieków, je s t kaplica, k tó rą  lubo mocno 
uszkodził, jednak  nie zupełnie zniszczył pożar 
zamku Raciborskiego. B udynek ten, którego opis 
umieszczono w rocznikach arch itek tury  z r. 1832, 
i k tó ry , jak o  pam iątka po P iastach  i dla Polaka 
ważnym, ma 3772 stóp długości, 20 szerokości, 
a 45 wysokości, je s t  kształtu podlugow atego, a 
z pow odu proporcjonalnych i p ięknych  ornam en­
tów  odrębnego zupełnie rodzaju, wielkie a zara­
zem i miłe robi wrażenie na widzu. Zdaje się, że 
został założonym w drugiej połowie trzynastego 
stulecia, a to przeż biskupa Tom asza ligo , na  p a­
miątkę uległości i chęci do zgody xięcia H enryka 
IV go W rocław skiego. Ludzi fachow ych zasta­
nowi połączenie pierw otnej gotyki w schodu, do-

tomnie — nagle łzy zaschły w jej powiekach, 
promień radości zabłysnął w oczach, ręce 
zadrżały w  moich rękach; i mówiła urywanym 
głosem:

— Mów... mów... nie rozumiem cię jesz­
cze!

— Uważałaś jak  ojciec twój słucha chęt­
nie mych uwag. Pamiętasz jak zmienił nagle 
postępowanie swe z Concettą, którą gromił 
dawniej za jej zbytnią wesołość i żywość...,, 
zmiana ta nastąpiła od chwili owej rozmowy, 
w którćj dowodziłem mu, że wesołość jest da­
rem niebios chroniącym od złych myśli, że 
tłumiąc żywość charakteru, sprowadza się u- 
mysł na inną, nieznaną, a może niebezpiecz­
ną drogę...

— Pamiętam... o pamiętam waszą rozmo­
wę, chociaż jej nie zrozumiałam.

— Don Carmine Sortelli, proboszcz z Son- 
nino, przyjechawszy do chorego Antonio, od­
wiedził jak zwykle waszą chatę i potwierdził 
moje słowa. Odtąd stary Lorenzo ufa mi we 
wszystkiem...

— Tak... tak, prawda! — szeptała ze drże­
niem — a jednak w twych słowach...

skonałość tego sty lu  na północy, i zniżenie się 
jego ku południowi w gmachu szczupłego roz­
miaru, a nie mało z nich już  odezwało się, iż 
rachuje na to, że śliczna ta  pam iątka sztuki szląs- 
kiej sumiennie restaurow aną zostanie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
rT  I v  H f  «  m  y .

L o n d y n  24 L u t e g o ^  Nowo utworzony 
gabinet składa się z lo rda D erby pierwszego mi­
nistra, M alm esbury spraw  zagranicznych, Disraeli 
kanclerza skarbu, W alpole spraw  wew nętrznych, 
Peel wojny, E llenborough Indji, Henley handlu, 
Thesiger lo rda kanclerza, H ardwicke tajnego pie- 
czętarza,Colchester jener. pocztmistrza, John  Man­
ners budowli publicznych, Bulw er Lytton kancle­
rza xięstw a Lancaster, Packington ma otrzymać 
wydział osad albo m arynarki. Do tego ostatniego 
urzędu wymieniają także xięeia N orthum berland. 
Lord Eglinton m ianowany został lordem  kancle­
rzem Irlandji.

W i e d e ń 25 L u t e go. (Wieczorem). W e ­
dług nadeszłych tu  wiadomości z Herzegowiny, 
była nowa bitwa pod Cubzi, między rajaham i po- 
łąezonemi z czarnogórcami, i turkami. Ci ostatni 
udali że się cofają i na równinie dopiero odw ró­
ciwszy się, odparli ścigających za niemi rajahow. 
Przy tej okoliczności tu rcy  stracili 100, rajahow ie 
200 poległych i rannych. W alk a  ta  jednak  nie 
była rozstrzygającą.

K o p e n h a g  a 23 L u t e g  o. Jego K rólew ska 
Mość król, zasłabł wczoraj na  różę na  policzku. 
Dzisiejszy bulletyn donosi, że zapalenie rozcią­
gnęło się nieco, ale nie pociągnęło za sobą ani go­
rączki ani osłabienia. (Neue Pr. Zeitg.)

A N G L  J  A.
Londyn 22 Lutego. W iem y ju ż  od dw óch dni, 

że lord  D erby przyjął missję utw orzenia nowego 
gabinetu, w miejsce administracji lo rda Palm et- 
stona. Zaraz wszedł on w układy z p. D israeli i 
w spólne ich usiłowania doprow adzić miały do u- 
formowania gabinetu z sam ych wyłącznie torysów  
nowej generacji, to je s t idei nieco postępow ych, 
ani jed en  z stronnictw a liberalnego, ani jeden  
z peelistów  (bo p. G ladstone czyniono podobno 
propozycję, aby objął m inisterstwo skarbu, ale on 
odmówił), nie znajduje się między członkami no­
wej administracji, przynajmniej według listy, jak ą  
Times ogłasza.

Spodziewano się dziś uzupełnienia tych  obja­
śnień w obu Izbach, ale lord  Palm erston w Izbie 
niższej, a hr. Granville w Izbie wyższej, ograni­
czyli się na doniesieniu, iż w skutku odrzucenia 
bilu o spiskach podali się do dymissji i królowa 
poleciła lordowi D erby utw orzyć now y gabinet.

T o rozwiązanie przesilenia, nie zgadza się ani 
z tem cośmy wczoraj przewidywali, ani z pozornie 

i przedstawiającem i się potrzebam i sytuacji. Gabi- 
| net Palm erston upadł w skutku koalicji złożonej 

z radykalistów , członków szkoły m anchesterskiej, 
peelistów i odcienia stronictw  torysów  i wigów libe­
ralnych. Ponieważ to ry sowie niewątpliwie nie ma-

— Nadzieja!
— A... a później? — wyjękłą niedosłysza­

nym prawie głosem.
— Szczęście.
— Luigi! — zaw ołała rzucając mi się na 

szyję, i ściskając serdecznie: — Luigi, amico 
mio! 

W tćj chwili zaszeleściły za nami liście 
drzew.

Obejrzeliśmy się prawie r a z e m :  wszystko 
wróciło do dawnćj spokojności.

Może nagły wiatr zadął od strony morza, 
może która z kóz odłączywszy się od stada 
przebiegła gęstwinę, może figlarna Concetta
chciała nas w ystraszyć...

Któż wie dla czego szumią liście drzew?

[Dalszy ciąg nastąpi. )

Dodatek da Nru 57 kroniki.



ją większości w  parlamencie, przeto praw dopo- 
dobnem zdawało się, źe nowy gabinet zawierać 
będzie w swoim łonie liberalnych, kilku postępo­
w ych konserw atystów  i peelistów, posiadających 
znaczny wpływ przez dzielność wymowy. Lord 
John  Russell był naturalnym  reprezentantem  kom­
binacji tego rodzaju. Co do tej którą, lo rd  D erby 
organizuje pod swojem nazwiskiem, jeśli ona do 
skutku przyjdzie, nie sądzimy, z’eby przed nią o- 
tworzył się długi zawód. Teraźniejszy skład Izby 
niższej, i natura wewnętrznych kwestji, wymaga- 
jąęycli ja k  najbliższego załatwienia, uspraw iedli­
wiają, jak  nam się zdaje, najzupełniej nasz spo­
sób widzenia.

D la tego nie dziwiliśmy się, kiedy na giełdzie 
rozeszła się pogłoska, źe lord  D erby nie może ze­
brać potrzebnych żywiołów do swego gabinetu i 
zwrócił królow ej udzielone mu pełnomocnictwa; 
a szczegół niej zasługuje na uwagę ta  okoliczność 
że pogłoska ta  w płynęła bardzo korzystnie, na 
poprawienie i umocnienie kursów.

W  Paryżu także, jak  nam donoszą, nie wierzą 
w utrzymanie się gabinetu Derby. W  wielu salo­
nach uważając trudność obecnego położenia, spo­
dziewają się, źe za parę dni, może lord  Palm er­
ston da się nakłonić do cofnięcia swego postano­
wienia i objęcia na nowo steru  rządu. T o  zdanie 
zdaje się być nieco mylnem, a przynajmniej nie o- 
partem  na rzeczywistem usposobieniu opinji p u ­
blicznej w Anglji. T a  opinja odstąpiła na teraz 
lo rda Palm erston, k tóry  w wielu .razach bar­
dziej opierał się na niej, niż na rzeczywistej w ię­
kszości w parlamencie. Przez nią on odniósł zwy- 
cięztwo przed rokiem w kwestji w ojny przeciw 
Chinom; przez nią też tym razem taką, ja k  się ob­
jawiła na meetingach i w dziennikach prow incjo­
nalnych, upadł on w  kwestji cudzoziemców, k tó ­
ra słusznie czy nie słusznie obudziła w kraju wiel­
ką draźliwość.

— Morning Advertiser opowiada, źe w środę 
17 b. m. po południu, dw óch ajentów policji fran­
cuskiej i dwóch anglików udało się do domu przy 
Corden Town, gdzie mieszkał poprzednio Felix 
Orsini. Po godzinie rozmowy ajentów angielskich 
z służącą znajdującą się w tym domu od dziewię­
ciu miesięcy, zabrano ztamtąd tę kobietę.

Nazajutrz rano jej pani otrzym ała od niej list, 
w którym  je j donosi, że udaje się do Paryża w ce­
lu stawienia się do naocznej konferencji zOrsinim 
i ze następnie powróci niezwłocznie do Londy­
nu dla złożenia zeznań przeciw Bernardowi, które­
go widywała w częstych stosunkach z Orsiuim.

(independence B elgi'.) 
Londyn 22 Lutego. Czytamy w Morning llerald  

dzienniku torysowskim .
Lord D erby przyjął missję utworzenia nowego 

gabinetu, w czem jak  wiemy znajduje w obecnych 
okolicznościach nie małe trudności. Ponieważ nie 
ma dotąd  nic ułożonego, nie mówimy nic o szcze­
gółach, ale co do przyjęcia przez lo rda D erby 
tej nominacji, możemy za jej pew ność zaręczyć 
czytelnikom.

Dzienniki ogłaszają rozmaite listy  przyszłych 
ministrów, ale ja k  słusznie pow iada Times, niedzie­
la jes t to dzień uprzywilejowany kaczek, w strzy­
mamy się zatem od pow tarzania ich, ponieważ te­
legraf przemówi w krótce stanowczo.

Dymissjowany gabinet zakommunikował dziś 
wieczorem parlamentowi depeszę przesłaną przez 
lo rda Cowley lordowi Clarendon pod datą 20 b. 
m. Dokumentem tym am bassador angielski dono­
si ministrowi spraw zagranicznych, źe stosownie 
do posiadanych instrukcji, objawił ustnie rządo­
wi francuskiem u,o postanowieniu rządujangieiskie- 
go, utrzym ania nietknięte™ praw a o przytułku, i 
o bezskuteczności jakiegokolwiek bilu przeciw u- 
siłowaniom ludzi gotow ych wdać się w najrozpa­
czliwsze przedsięwzięcia.

Tłómaczy, źe nie odpow iadając urzędownie na 
depeszę hr. W alewskiego, gabinet londyński miał 
na  celu zostawić czasowi uspokojenie rozdrażnie­
nia rządu i ludu francuskiego, przeciw mniema­
nej oziębłości Anglji. Gabinet angielski sądzi, źe 
będzie lepiej zachować milczenie, niż wywoływać 
rozprawy nad tą kwestją.

Lord. Cowley kończy mówiąc, że jeśli przyja­
zne stosunki między dwoma narodam i nie zostały 
zerwane, rezultat ten je s t jedynie skutkiem trafne­
go i roztropnego postępow ania lo rda Clarendon.

_  (Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

Paryż 23 Lutego. C iąg le  mamy oczy zwrócone 
ku  Anglji; trudności jakie lord  D erby zdaje się 
spotykać w  utworzeniu gabinetu, utrzym ują p o ­

wszechną nadzieję pow rotu  lorda Palm erston do 
interessów . W  każdym razie położenie nie zdaje 
się przedstaw iać sym ptomy niepokojące dla sto­
sunków m iędzy-narodowych, tern bardziej źe de­
pesze otrzym ane dziś z Londynu, mówią o now ych 
pojednaw czych zapewnieniach ze strony rządu 
francuzkiego przesłanych rządowi angielskiemu za 
pośrednictwem  lorda Cowley.

— Od kilku dni rozchodzi się pogłoska, że lord 
Cowley ma opuścić swoją posadę w Paryżu, obe­
cnie w zupełnej niewiadoiności tego co mogą sp ro ­
wadzić teraźniejsze zawikłania spraw  w Anglji, 
niepodobieństwem  je s t przewidzieć, czy lord  Co­
wley opuści nas czy też pozostanie stanowczo na 
swojej posadzie.

— Dzienniki angielskie donoszą o skom pleto­
waniu przygotow ań w Portsm outh  i Langstowne, 
do urządzenia baterji m ogących strzelać rozpalo- 
neini kulami. Sądzimy że ten fakt nie ma dziś ani 
na jo tę  więcej znaczenia niż przed kilku tygodniami.

Zapewniano dziś, źe oskarżeni w sprawie l4go 
stycznia, żądali za obrońcę pana Chaix d E s t  Ange.

Mó wiono ale niepewno o żądaniu extradycji B er­
narda, jeśliby  przesłuchanie tego oskarżonego k tó ­
re ma dziś odbyć się w Londynie, okazało rzeczy­
wistą jego winę. Mówią nawet, że można spodzie­
wać się przybycia B ernarda w porę jeszcze aby go 
można było razem z innemi wprow adzić w proces.

W  ostatnich dniach aresztow ano mnóstwo ro ­
botników na przedmieściu Sgo Antoniego. W czo­
raj naw et aresztowania te rozciągnęły się do in­
nych klas. Aresztowania te tyczą się tow arzystw  
tajnych.

—  Słychać znowu o zmianach między prefe­
ktami.

— Nie było wczoraj ani dziś posiedzenia w cie­
le prawdowczein. Tylko wczoraj w biurach roz­
trząsano dwanaście projektów  praw a m iejscowe­
go interessu. W  ogóle sądzą, że z wyjątkiem ko- 
dexu m arynarki i budżetu, nie będzie nic więcej 
na tych  posiedzeniach. T ak  więc prawo o bezpie­
czeństwie pnblicznem, które urodziło się z niespo­
dzianego wypadku, stanowić będzie główniejszy 
punkt okresu prawodawczego 1858. Sposób w ja- 
ki rozpraw y te były prowadzone tak przez opo- 
zycję ja k  i przez deputow anych którzy popierali 
rząd, dowiódł raz jeszcze źe wykonywanie praw a 
słowa i roztrząsania, je s t  zawsze zaszczytnem dla 
każdego. Może wolno nam wnosić, źe ten przy­
kład posłuży lepiej spraw ie liberalnej, niżby w o- 
becnych okolicznościach mogły uczynić gw ałto­
wność mówcy i walki opinji. Przynajmniej takie 
je s t powszechne zdanie dobrze m yślących wizbie
i za obrębem izby.

Xiądz Coeur który w czasie postu miewa kaza­
nia w i  uileries, miał w niedzielę pierwsze kazanie 
z bardzo miernym skutkiem. Siostry Sgo W incen­
tego a Paulo, opuściły Paryż, udając się w pobo­
żnej missji do K onstantynopola. (Inde. Belg.)

I  N  D J  E.
Ostatnia poczta z Indji 28 Stycznia donosi: N a­

czelny dow ódca w yruszył w pochód 14 b. m. 
z przednią strażą swojej armji i zajął pozycję, k tó ­
rą  dotąd zajmowała brygada W alpole. T a  osta­
tnia posunęła się aż do Gangesu, gdzie zbudow a­
no most w miejscu zejścia tej rzeki z rzeką Rain- 
gubge, poczem brygada ta  przeszła przez rzekę i 
zapuściła się w kraj Rohilcund.

Radża Balburke został pow ieszony w Delhi. 
P roces kró la nie rozpoczął się jeszcze, ale władza 
cywilna objęła już  rząd w zupełności.

Times donosi z Chin: uJeden jenerał tatarski i 
gubernator Y eh zostali wzięci w niewolę w d. 5 
Stycznia. Y eh został posłany na fregatę Inflexi­
ble k tóra stoi naprzeciw  w yspy Tygris. M ieszkań­
cy K antonu w racają powoli do miasta, blokada 
nie została jeszcze zniesioną. (Indep. Belge.) 

T U R C J A .
Konstantynopol 12 Lutego. Rozporządzenia przed­

sięwzięte przez P ortę  co się tyczy śledztwa m ają­
cego być rozpoczętem  względem wypadków  w Bo- 
śnji i Hercegowinie, zostały zmodyfikowane w ce­
lu przyspieszenia ile tylko można załatwienia tej 
ważnej spraw y. Już nie E them -pasza i Kabuli- 
Effendi udadzą się do tyeh  dwóch zbuntow anych 
prowincji.

Missja jaką  ci dwaj urzędnicy m ają sobie pole­
coną spełnić przy rządzie serbskim, a k tóra jak  
już  dawniej powiedzieliśmy, zasadza się na  tem, 
żeby uregulować i ściśle określić stosunki xięcia 
Karageorgiewicza względem sułtana, sprow adza­
ją c  władzę naczelnika Serbji do granic k tóre on 
sądził mieć prawo przekroczyć w sprawie przeciw 
spiskowi senatorów, może zmusić ich do przedłuże­

nia swego pobytu w Belgradzie, uznano Zatem za 
potrzebę w in teressie dwóch tych missji, rozdzie- 
lic je  i posłać do Bośnji i Hercegowiny innych 
kommissarzy, którzyby się specjalnie zajęli proje- 
ktowanem śledztwem. Ci nowi kommissarze nie 
są jeszcze urzędownie mianowani, ale jak  się zda­
je  rząd zwrócił już uwagę na Kiani-paszę, egip- 
ejanina, jednego z najznakom itszych adm inistra­
torów , jak ich  posiada T urcja , i na Kemal-Effen- 
dego niegdyś reprezentanta W ysokiej P orty  wjBer- 
linie. Instrukcje zatem udzielone przed kilku dnia­
mi E them -paszy i Kabuli-Effendeinu, tyczą się ty l­
ko ich missji do Serbji.

Później powiemy o tych jakie otrzymają, Kia- 
ni-pasza i Kemal-Effendi po ich mianowaniu; bę­
dą one jak  nam się zdaje tyczyły się szczególnego 
studjow ania środków  wprowadzenia tanzym atu 
w Bośnji i Hercegowinie, gdzie W ysoka Porta do­
tąd zmuszoną była pozostawić system  feodalny. 
Y idzimy zatem, źe jeśli z jednej strony nie można 
zaprzeczać słuszności zażaleń chrześcjan tych  
prowincji, należy także uznać z drugiej strony, źe 
rząd turecki czyni dość wielkie wysilenia, dla za­
pewnienia dobrej administracji i pomyślności tych 
ludów i odjęcia im na przyszłość powodów do 
żalenia się.

Ponieważ Kiani-pasza i Kemal-Effendi nie o- 
trzymali dotąd swoich urzędow ych nominacji, nie 
można zatem liczyć kiedy udadzą się na swoje 
miejsce przeznaczenia. Co do E them -paszy i Ka- 
buli-Eflendego, mają oni w yjechać do Serbji, jak  
tylko stan pogody pozwoli im opuścić K onstan­
tynopol.

W czoraj w miejscu przeznaczonem na ten cel 
przez rząd, odbyła się instalacja kommissji euro- 
pejsko-tureckiej ustanowionej do uregulow ania 
w prow adzenia ostatecznie w wykonanie projektu 
tyczącego się zamiany długu krajow ego na sechi- 
my konsolidowane. W szyscy członkowie kommis- 
sji znajdowali się na tem posiedzeniu. Projekt 
w mowie będący, w ypracow any jak  wiadomo przez 
A ysoką p o rtę  przed miesiącem przeszło, został 

tym razem urzędownie przedstaw iony tej kommis­
sji i członkowie jt^j zostali wezwani aby ze swojej 
strony przedstawili albo kontr-projekt, albo uw a­
gi jakie uznają stosownemi względem projektu rzą­
d o w e g o .  Aa tem przedstaw ieniu o g r a n i c z y ło  s ię  
to pierwsze posiedzenie. Żadna opinja nie została 
nateraz objawioną, ponieważ wszystko ma się od- 
bywać na piśmie, aby tem łatwiej’można było w szy­
stkie szczegóły przedstawić do roztrząsania radzie 
ministrów. Ale według tego co słychać na mieście, 
projekt przez rząd przedstaw iony, wymaga zna­
cznych modyfikacji co do wielu najważniejszych 
p u n k tó w , naprzykład rękojmi na dochodach 
w olnych od w szystkich ciężarów, papierów  w y­
znaczonych dla kassy  spłacania w oznaczonych 
stałych epokach i puszczenia w obieg papierow ych 
pieniędzy w stopie w yrów nyw ającej cenie papie­
rów  m ogących być negocjowanemi, dla przeszko­
dzenia spadaniu wartości jednych  lub drugich pa­
pierów. W krótce zresztą zobaczymy jakie będą 
uv agi kommissji i jakie ona środki zaproponuje 
dla zapewnienia powodzenia tego nowego środka 
finansowego.

Zapewniają z drugiej strony, źe trzy nowe pro­
jekty banku zostały ostatecznie przedstaw ione 
W ysokiej I orcie i ze zmodyfikowany nieco p ro ­

jek t tow arzystw a W ilkins, figuruje w tej liczbie. 
Nie wiemy jeszcze jak  te projekta przyjęte zosta- 
ły  przez rząd, przypuszczając źe zostaną wzięte 
pod rozwagę, to pew na źe W ysoka P orta  przy­
stąpi tym razem do roztrząsania tych  projektów  
z wielką świadomością i doświadczeniem, nabytem  
przez przeszło 6 miesięcy użytecznych negocjacji 
które przekonały ministrów tureckich, że, w szyst­
kie piękne projekta banków, ułożone są tak żeby 
się obróciły na korzyść w yłąezną tych) którzy /  
przedstawiają.

Nie potrzebujem y prawie zapowiadać bliskie­
go pow rotu lo rda S tratford de Redcliife do K on­
stantynopola. I  u przynajmniej wszyscy uważają 
to za pewność, źe poseł W ielkiej Brytanji o k tó ­
rym sądzono źe został ostatecznie odwołany, zaj­
mie w krótcenanow o swoje silne stanowisko w na- 
szej stolicy.

Bal dany  ̂wczoraj w ambassadzie francuzkiej, 
był bardzo świetny, ale ja k  przewidywaliśmy, ga­
binet reprezentow any był na nim przez samego ty l­
ko Riza-paszę m inistra wojny, czyli seraskiera. 
W szyscy  inni członkowie gabinetu w strzym anfzo- 
stali stanem  zdrowia. Oprócz wielkiego wezyra o 
ctorego słabości mówiliśmy w poprzedniem  liście,

. :uad-pasza m inister spraw  zagranicznych, ma



gryppę, słabość która tu  jes t  prawie powszechnie 
panującą, a minister marynarki od tygodnia nie 
Wstaje z łóżka. Niezmierna niepogoda nie pozwo­
liła także wielu znakomitym urzędnikom tureckim, 
przybyć na bal ambassady francuzkiej, bawiono 
sie jednak  długo i dobrze. drilled Beige.)

W Ł O C H Y .
— Wiadomo, że rząd sardyński ogłosił projekt 

prawa w przedmiocie spiskowych. Gazetta Pie- 
monlese zawiera obecnie objaśnienie motywów te ­
go prawa. Pow ody jakie skłoniły rząd do obo­
strzenia przepisów prawodawczych w tym przed­
miocie, są tam rozciągłe rozwinięte, równie jak  i 
rękojmie jakie przedstawia charakter popularny 
urzędników, którzy mają układać listy z k tórych 
Wybierać będą przysięgli. Gabinet zwraca szcze­
gólną uwagę na waz'ność tego praw a pod wzglę­
dem utrzymania przyjaznych stosunków między 
Sardynją i obcemi państwami, ale zapewniają, ze 
pomimo tych uwag, hr. Cavour uprzedził rząd 
francuski, źe ten projekt prawa spotka wielkie 
trudności w Izbie sardyńskiej. fInd. Bel.)
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R E P L IK A  
W  S P R A W I E  U R .  M O Ż A R O W S K I C H

Z KAPITUŁĄ WILEŃSKĄ, ( a )

W  przeszłym roku  1857 Kronika wiadomości 
krajowych i zagranicznych w kilku numerach p o ­
dała publiczności do czytania źałośne skargi i 
Płaczliwe jęczenia ur. Możarowskich na kapitułę 
wileńską, za tysiączne krzywdy, gwałty i mordy 
uavvet, w ciągu 200 przeszło lat poczynione. Z da­
wało mi się zrazu, że to artykuł zręcznie ułożo­
ny na duchownych, zwłaszcza pra ła tów  i kano­
ników wileńskich, przez jakiegoś rozumnego lite­
rata, k tó ry  wszystkie stany  ̂ przenicowawszy, z ko ­
lei nareszcie i do duchownego przystąpił. Wzią- 
łem się tedy do czytania pism innych. W tem  przy­
chodzą do mnie przyjaciele moi i powiadają: ,,Xię- 
ze I)obr., to nie bajki, nie wymysł, to fakt h isto­
ryczny, przeczytaj tę Kronikę do końca, znajdziesz 
prawdę historyczną.41 —  O! do licha, to jeszcze 
gorzej, pomyślałem sobie. Rad nierad więc, rzu­
ciwszy inne duchowne prace, czytałem następne 
numera Kroniki, a mianowicie: 253, 255, 257, 259 
i 26 i, w  których cała ta  spraw a ur. Możarow­
skich z kapitułą wileńską, dość szczegółowie je s t  
opisaną. —  „Nie, moi panowie, to nie paszkwil i 
nie fakt historyczny, odpowiedziałem ze smutkiem, 
t °  coś niesprawiedliwego i ciemnego: mięszanina 
faktów historycznych z domysłami. Krótko mó- 
wjąc, spraw a ta sama przez się dość brudna, za- 
wda i smutna, ale została nakręcona i zagmatwa- 
n a ;“ — „A więc odpisz im do Warszawy, Avyka- 
zując ich błędy, że takie rzeczy piszą: Avszak i 
Chrystus Pan dostawszy policzek, zapytał, za co 
mię bijesz, jeśli nieprawdę mówię, dowiedz mi.“ — 
Namówiony więc przez moich przyjaciół, litera 
f°w  takich jak  ja , podnoszę mój głos repliki, m e­
tyle na obronę stanu mojego duchownego, któ-

(a) Dostaliśmy ten ar tykuł przed kilku dopiero ty ­
godniami. Drukujemy go ,przez samo poczucie spra­
wiedliwości. Sprawa Możarowskich ciągnęła się przez 
całe wieki i do naszych czasów doszła tradycja ogwał- 
tach kapituły wileńskiej. Autor repliki uniewinnia ka­
pitułę i ma za sobą silne, przekonywające dowody. 
Jeżeli kto, my szczególniej radzi jesteśmy temu o d k r y ­
ciu, które obali tradycję uwłaczającą tak świetnemu 
gronu mężów, jacy  zasiadali w kapitule wileńskiej. 
Dla tego chcielibyśmy zrzucić z siebie podejrzenie, j a ­
kiem nas autor repliki obarcza, żeśmy drukowali, i z au­
tora poprzedniego artykułu , źe pisał, o sprawie Moźa- 
rowskich. Autor ten pewno niejprżez złą wiarę pisał
0 gwałtach, lecz przekonany był o nich. Ma to do sie­
bie każda sprawa nieszczęśliwa, że budzi dla cierpią­
cych współczucie: taką by ła  sprawa Możarowskich. 
Ale światło krytyki dziejowej, wyjaśniając prawdę, o- 
bala niepotrzebne sympatje, ja k  tutaj. Dziękujemy naj­
serdeczniej uczonemu autorowi za tę replikę. Raduje 
nas jego pismo podwójnie, bo naprzód, nabytkiem jest 
dla nauki, a powtóre, daje nam poznać nowego uczo- 
nego, który  na p0lu historycznem może chlubnie p ra ­
cować i zdaje się, chlubnie pracuje. W  artykule swo­
im jednak , autor repliki pomylił się w  ten), że walczy 
z panem J. B., nie zaś 2 prawdziwym autorem tego 
wywodu historycznego o Możarowskich. O w p a n J .B .  
a niżej podpisany redaktor  Kroniki, w dwóch miejscach 
tylko zrobił swoje uwagi w pizypiskach do ar tyku łu j
1 w przypiskach tych owszem zbijał autora wywodu. 
Kilka to już razy redaktor pokutował za bezimienne 
artykuły^ które mu przypisywano. Otóż w niniejszej 
replice' nic nie przemieniwszy, drukujem ją  obecnie 
poprawiwszy jednak  niewłaściwość co do nazwiska' 
autora Wywodu w sprawie ur. Możarowskich. (J. b j

ry, dzięki Bogu, u  nas na Litwie posiada miłość 
i szacunek ludu, ja k  raczej na  obronę p raw dy  hi­
storycznej, która, ja k  mi się zdaje, m o c n o ' je s t  
skrzywdzoną. Ponieważ ta  sprawa, j a k  powie­
działem, dość je s t  długą i zawiłą, dla jaśniejszego 
jej wykładu, podzielę j ą  na pięć głównych pun­
któw, pokazując ważniejsze w  nich błędy i nakrę­
cane fakta, które dowodami z historji N arbutta  i 
innych, oraz z akt kapituły wileńskiej czerpane- 
mi, zbijać będę. Ponieważ jestem  xiędzem (ale nie 
żadnym prałatem), nie ręczę więc za siebie, bvm 
wolnym był od bezstronności, jako C y ee ro 'z a  
domem swoim gardłując, lecz kto czytał tamto, 
przeczyta i to, a z jednej i drugiej s trony  wysłu­
chawszy sprawy, niech osądzi, niech powie, kto 
ma słuszność.

1) Autor dowodząc obszernie, jak  kapituła wi­
leńska niesprawiedliwie uciskała familję Możarow­
skich. wyprow adza ich ród  od potomków W. X. 
W łodzimierza, robi krewnymi xiąźąt kijowskich, 
i nazwisko Możarowskich na Możajskioh jakimś 
trafem przemieniwszy, daje im przywileje różnych 
królów i xiążąt litewskich, wszystko na dowód 
tego, że nigdy poddaneini włościanami kapituły 
nie byli i że ona niesłusznie ich za takich liczyła. 
W spom ina kilku protoplastów, xiążąt Szymona 
i Michała: między inneini powiada, że protoplasta  
icli.Szymon, syn Jana  Włodzimierza (ma się ro­
zumieć xiązęcia kijowskiego), za usługi ojczyźnie 
okazane, dostał ziemię Smolnianą od jakiegoś 
xiązęcia litewskiego Kazimierza, przywilejem z r. 
U92, dnia 4 września w Trokach datowanym. 
Jakiż to Kazimierz w tym 1392 roku dał przywi­
lej? Z historji Narbuta i innych, wiemy tylko o 
Korygajie, bracie króla Jagiełły, lecz ten w roku 
1390 pod Wilnem w bitwie z Krzyżakami poległ 
(Narbuta T. V  k. 452). Pomyłka zapewne w da­
cie. Kazimierz zaś Jagiellończyk, król polski i 
W . X. litewski, godząc zwaśnione xiążątka kijow­
skie, którzy po ojcu nie mogąc się spuścizną po- 

zielic, do króla się udali, jakiemuś Szymonowi 
przywilejem z 1455 roku puścił xięztwo kijowskie 
w dożywotnią lenność, bra tu  zaś jego Michałowi 
wydzielił Kopyl, Słuck i inne ich dziedziczne do­
b ra  na  Wołyniu (Narbuta T. VIII k. 141). T u  b ę ­
dzie omyłka nie tylko w liczbie ale i w rzeczy, 
ponieważ je książęta Kijowscy, jakkolwiek roz- 
drobieni koleją czasów upadali nigdy nie byli 
chłopami wsi Moźar, nie bratali się z w łościana­
mi kapituluemi. We wszystkich trybunałach i są 
dacii gdzie tylko się ta sprawa toczyła, mówiono 
z jednej strony o poddaństwie, z drugiej o szla­
chectwie Możarowskich; a xiąźętami i sami siebie 
nawet nie nazywali. Głosy wymownych adwoka­
tów, najętych rzeczników, wyszczekanych gęba- 
czów, po trybunałach, sądach zadwornyeh i ase- 
sorjaeh koronnych pełne są Kiąźęeyeh tytułów i 
przywilejów protoplastom J W  Możarowskich od 
najdawniejszych czasów nadawanych. Takowi 
patronowie uciśnionych, za pieniądze broniąc sp ra­
wy Możarowskich, wywodzili ich genealogię 
z najsławniejszy hi pokoleń, nie bardzo troszcząc 
się o prawdę historyczną, bo im chodziło tylko o 
przegadanie w sądzie, o wygranie sprawy i do ­
pięcie celu swojego, nie zaś o autentyczność sta- 
starodawnych faktów i historji. Być może że jakaś 
odpadła galęź szlachecka na gruncie kapitulnym 
osiadła; zgadzam się na to: że byli we wsi Moża- 
rach jacyś  potomkowie dawniejszych herbo­
wych klejnotników, którzy nie chcąc być chłopa­
mi, wojowali z kapitułą, ale nie mogli dowieść 
swojego rodu i szlachectwa, przez ubóstwo i ko­
leje czasów potracili papiery, jak  sam wyznaje 
autor. Ztąd proceder ten 200 lat się ciągnął, bo 
za polskich czasów nie łatwo było o klejnot szla­
checki. Zacząwszy od Jagiełły i Zygmunta Igo 
czasów, znajdujemy wielu wezwanych a mało 
wybranych. Sam król jeżeli nadawał przywileje 
szlachectwa, to nie inaczej jak  dobrze zasłużonym 
ojczyźnie i za wiedzą i wolą całego narodu, na 
sejmach. W  ostatnich czasach Polski, kiedy się 
namnożyło szlachty wątpliwej i podejrzanej, s ta­
rającym się o ten klejnot jeszcze trudniej było, 
ponieważ Da liczbie herbów zależało: od każdego 
nieznajomego wymagano najmniej żeby 5 lub 6 
herbów złozył, kto icli więcej posiadał, tego pe­
wniejsza była rodowitośrk Dla tego to proces ten 
co tnógl być wjeden dzień ukończony, ciągnął się 
przez l a t 200, —dopiero za błogosławionej pamięci 
Cesarza Alexaudra Igo w Petersburgu stanowczo 
rozstrzygniętym został. A kapituła Wileńska 
w czem winna, że owi biedaki tej liczby herbowej, 
nie mieli z czego dopełnić?

2. Autor dowodzi ciągle, że powodem tego 
prześladowania ze strony kapituły Wileńskiej by­
ła chciwość, chęć zaborów i rozszerzenia granic. 
Kto zna Litwę i dawne jej dzieje, temu nie mam 
potrzeby, jak  istotnie było dowodzić; ale kto nie 
znając jejj krzywo o niej sądzi, temu muszę dać 
replikę. Ze xięża chciwi, łakomi, pieniądze zbie­
rają. nikomu nie dają! stara to piosenka której 
dzięki Bogu, historja nie zawsze wtóruje. Autor 
płaczliwe jęczenia wywodząc, mocno całemu d u ­
chowieństwu dopieka. Wiedzieć należy iż kapitu­
ła Wileńska tak rozlegle posiadała majątki i wło- 
ście w różnych powiatach Litwy od królów: J a ­
giełły, Witolda i innycii nadane, źe doprawdy za­
jąć  ich nie mogła i o rozszerzeniu granic nigdy 
nie myślała, zwłaszcza w Kamieńszczyznie w po­
wiecie Moźyrskim, nad Dnieprem przeszło o 150 
mil od W ilna odległym gdzie takie obszary były 
źe 100 włók gruntu odłogiem leżało. Miała ona 
bliższe siebie i nierównie korzystniejsze jak np. 
Iloducitszki 150 chat, Ilorwol 130 chat, S lrzeszyn  
100, Braszewtcze 163. Sorzyce 132, Pozwpl 10Ó, i 

jeszcze ze dwadzieścia folwarków i osobistych 
majątków, ( l j  Po cóż miała łakomić się na dusze 
ch łopsk ie , kiedy dawniej nie było ani re- 
krutczyzny, ani skazek, ani okładów podatko­
wych? Owszem ręczyć mogę autorow i, że nie 
wiedziała ile dusz w majątkach swoich posiada, 
bo nie miała potrzeby. Majątki swoje liczyła na 
chaty, nie wdając się w to, jakie dusze w nich 
mieszkają, byleby roczny czynsz bądź gotówką 
bądź daniną zboża, skór bobrowych, miodu i t. p., 
bądź robocizną zapłaciły. Kiedy zaś mieszkańca 
wsi Moźar wśród majątku Kamieńszczyzny poło­
żonej, zaczęli coraz to mocniej dobijać się tytułu 
szlacheckiego, i niektórzy z nich rozmajtęini d ro ­
gami się dobili; kapituła Wileńska tak powiedzia­
ła: a którzy dowiedą szlachectwa, nie eh sobie będą 
szlachtami byleby do ziemi kościelnej prawa nie ro­
ścili i czynsze, regularnie opłacali. (Acta capituli 
sub anno 1754. Instrukcja panu Węcławowiczo- 
wi). Ale jak ptak bez gniazda, tak szlachcic polski 
bez własnego kawałka ziemi być nie mógł; choć 
na ogrodzie i kilku zagonach, chciał mieć 
swoją siedzibę. Kornuż nie mila strzecha, pod 
którą się urodził? Jakaż siła oderwie człowieka, 
rolnika zwłaszcza od ziemi, która mu chleb daje? 
Dostawszy przywilej .szlachectwa, ma się rozu­
mieć chcieli i kawałek gruutu dostać. Ale król Sas 
majątków im nie dawał, a dał tylko list żelazny , 
jakby  mówiąc: sami poszukajcie sobie chleba! m a­
cie wolność. W  czemźe winna kapitała Wil., źs 
broniła gruntów kościelnych, kiedy bulle papies­
kie, ustawy synodalne, tak mocno nakazywały 
strzedz całości funduszów kościelnych? Dodać tu n a  
leży nadużycia ekonomów kapitulnych,sąsiedztwo 
z kozakami, różność religji unitów inieunitów, pi­
ja tykę szlachty, hajdamąctwo możnych, pienia- 
ctwo prawników po sądach, do najwyższego sto­
pnia posunięte; te rozdmuchały pożar wojny do­
mowej, zajadłej, gdzie piórem i szablą wojując, 
coraz to gorzej się zadzierali.

3. Autor wszędy wątpi, czyli majątek Kamien- 
szczyzna  prawdziwie należał do kapituły Wil. ja­
ko fundusz kościołowi przez W itolda nadany, 
gdzie pośrodku znajdowała się i ta wieś, czyli o- 
sada Mozary zwaną, Lubo ze 400 dokumentów 
mial w ręku swoim, żadnemu nie dając wiary, u- 
wąźa je  za podejrzane, za prawne wybiegi, za 
przemoc i gwałt ze strony kapituły, Kilka z nich 
przeczytawszy, zreflektował się wyrzec „za­
krawa ua to, źe majątek ten istotnie należał do ka­
pituły. “ Później jakby  cofając swoje zakrawa, ro­
bi zarzut czyli ta księga przywilejów, z której ka­
pituła swoje dowody czerpie, nie jes t  podrobioną 
czy nie zakrawa na fabrykacją? I na tyru funda­
mencie powiada, „a więc możemy śmiało przypu­
ścić, źe w razie potrzeby, mogły być podrabia­
ne papiery'* — Piękny dowód! Taka śmiałość wo­
jownikom na placu bitwy uchodzi, ale w historji 
nie bardzo jest bezpieczną: jest to mur, którego gło­
wą nie łatwo przebić. Historja narodu litewskie­
go dla wielu jeszcze jest jakby siecią ua wróble, w 
którą czasem i myśliwi wpadaj’ą: wplątawszy się
w tę siatkę, nie można domysłami jej węzłów ro ­
zerwać. Autor niech będzie łaskaw pofatygow ać 
się do Wilna, n a p r z y k ł a d  jakby na odpust do Os­
trej bramy, literacką wędrówkę zrobić do archi­
wum kapituły Wileńskiej, które się znajduje na 
suficie pod dachem kościoła katedralnego w po­
k o j a c h  murowanych złożone, sędziwy starzec, sza-

(1) Wiadomość wzięta z lat 1680 i 1730, — acta 
T. XVII.



n o w n y  mój dobroczyńca  i przyjaciel X. kustosz, 
J .  K oralewicz o tw orzy  szafy i wyciągnie z kupy  
zapleśn la łych  dokumeutów praw dz iw y  przywilej 
W X .  W ito ld a  na ten majątek katedrze W ileń. w y ­
dany. T y lko  data  jego  nie będzie 1415 ferja 2da, 
j a k  chcą glosy sąd o w y ch  mówców, k tórzy żu ją­
cych nawet ludzi przekręcali fakta  lecz 1399 a- 
pril  3, w T ro k ach  we czwartek po Wielkiejnocy, w  
którym  w yraźnie  doczyta  się na zbutwiałym par- 
gaminie, źe W i to ld  da row ał ziemię, k tó rą  Je rzy  
Toloczko w łada ł  od R ohaczew a do Stręczyna; 
cały pow ia t  (2). Znalazłby i księgę przywilejów 
n ie je d n ą ,  ale dwie: pierwszą jeszcze z czasów Z y­
gm unta  1, daleko przed sp raw ą  M oźarowskich, 
d ru g ą  po Jan ie  Kazimierzu, co do s łow a też same 
zawierające dokum enty: obie in folio na pargami- 
n ach  po łacinie pisane. Znalazłby m appy  i inwen­
tarze w różnych  czasach przez pra ła tów  sporzą­
dzone. Jeżeli au tor  chciałby się pogrzebać w  s ta ­
rożytnościach, w yczy ta łby  w aktach  kapitu lnych, 
k tó ry c h  je s t  20 tom. in folio, że za kró la  Batorego  
jeden  p ra ła t  X. Bartłomiej Niedźwiecki, założyły  
obrónne miasto w tym m ajątku Kamieńcem  zwane, 
zkąd i nazwisko K am ienszczyzna  powstało . B oku  
zaś 1596 dnia 8 m arca  kapitu ła  na  sessji swojej 
po w iad a  „n a  p rośbę  żalobliwą p o d d a n y c h  k am ie­
nieckich, przez kozaków  tameczny kraj rabujących 
znacznie z lupionycb, l is tow nie rządzcy  miejsco­
w em u zalecono zdając  to  zupełnie  na  rozsądek j e ­
go i sumiennie, ja k  m a czynsz roczny od nich w y­
bierać  bez niczyjego uc isku .“ Dalej w tomie XY1I 
r. 1679 za m ają tek  ten kapituła wypłaciła  do sk a r ­
bu królewskiego tak zwanej hiberny 1800 f lo re ­
nów  zł, —• B o k u  1765 biskup M assalski, chcąc 
b rać  w  arędę, daw ał kapitule 20.000 zł. rocznego 
dochodu , bo ju ż  Niemcy i żydzi w lasach  nad  
Dnieprem  klepkę i potaż wyrabiali.  —  Lecz N u n ­
cjusz apostolski nie zgodził się na to i k lą tw ą  po ­
groził biskupowi i kapitule. A u tor  g d yby  przej­
rzał papiery  kapitu ły  Wileń., której daw na  św ie­
tność  dziś w prochu leży, niezawodnie skrom niej­
szym by łb y  w  w yrazach  i sen tym entach swoich 
dla  niej! Nie w  jed n y in b y  numerze swój rękopism, 
odda jąc  do d ru k u  podrob ił  lub  przerobił, albo do 
dziury  p rzeskrobał tak, że B ed ak to rK ro n ik i  W a r ­
szawskiej, nie w iedziałby co d ru k o w ać ,  a co o p u ­
ścić.

4. A u to r  p ikując p ra ła tów  W ileńsk ich , wiele 
rzeczy napisał per salliim , j a k  chłopi u nas mówią 
„ n a  u h a d ."  Z apew na  nie ze złości na zm arłych 
duchow nych , ale przez niewiadom ość i poryw - 
czośćswoję. T a k ń p .w  n r2 2 5 n a s t ro n n ic y  5 w o d ­
syłaczu szukał jak iegoś  A lbrech ta  G asto lda  i nie 
mógł znaleść, j a k  sam powiada. Znalazł u Niesiec- 
kiego W o jc iech a  Gasztolda, k tó ry  był w ojew odą  
W ileń . i kanclerzem W X. Lit. ro k u  1522— 1539, 
lecz k to b y  był ten Albrecht; nie wie. Zam iast Nie- 
sieckiego, niechby poszukał w jakim kolw iek s ło ­
w niku  łacirisko-polskim, a między imionami wła- 
snemi znalazłby, źe Albertus połacinie, Wojciech po 
po lsku  zuaezy. T en  to sam Gasztold, b y ł  synem 
Marcina w ojew ody Kijowskiego, żonaty  z Zofją 
czyli E u d o x ią  księżną j a k ą ś  W ire jską ,  koło  K a- 
mienszczyzny', miał różne d o b ra  sw oja po  kądzie- 
li, później się ożenił z księżną D rucką , pisał się 
h r a b ią n a  m urow anych Gieranonach  i wiele dobre­
go ludzi, m i kościołowi świadczył. Dalej nie 
wiem dla czego au to r  Józefa Sołiana  robi bisku­
pem kijowskim, ze znakiem zapytania? (b) I  d o ­
w odzi,  że ten biskup rozciągał opiekę nad  familją 
M oźarow sk ich , zkąd początek zawiści w  k a p i tu ­
le, k tó ra  k rzyw o na to patrzyła. Że ja k o b y  ta o- 
pieka z rozkazu  Zygmunta 1 do ksiąg m etrycznych 

w p isan ą  została, roku 1533 sierpnia 17 d. N are ­
szcie pow iada , źe (Nr 255 str. 6) w obec tegoż o- 
piekuna, odby ło  się rozgraniczenie m ają tku  Moźa- 
ry ,  od d ó b r  kap itu lnych  roku  1534, przez jak ie ­
goś  P f l ipk  T żem bosza  dokonane. Ile wiem y z hi- 
storji  Jó ze f So ltan  na jp rzó d  był podskarb im  L ite ­
wskim, w starości odb y w szy  pielgrzymkę do Rzy­
mu, został biskupem Smoleńskim, później m etro­
politą K ijow skim  (Unijatów). A dla bojaźni T ata-  
ta rów , A lexander Jag ie lończyk  pozwolił mu w 
Smoleńsku mieszkać, tamże i umarł roku 1517.— 
Jakże po śmierci w la t  kilkanaście  mógł opiekę 
swoją rozciągać n ad  źyjącemi i mięszać się do 
sporów  czysto ziemskich? P ra w d a ,  że w aktach  
kap itu lnych  jest  wzmianka, źe jak iś  biskup, ob ją ­
w szy  majątek Kamienszczyznę około roku  1520, 
p ro tegow ał M oźarowskich, co kapituła  W ileńska

(2) le n  przywilej wypisany znajduje się w aktach 
przez archeologiczny' komitet świeżo w Petersburgu- 
w ydanych.

(b) le n  znak zapytania i wszelkie inne jak ie  były  w 
w tym artyku le, redakcja porobiła , napotykając rzeczy 
niezrozumiałe lub fałszywe. (J . BJ.
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nie chętnie przyjęła. T y m  opiekunem mógł być 
Jan  Filipoicirz kustosz  p ra ła t  Wileński i ód Z y ­
gmunta 1 nom inow any biskupem kijowskim, kto 
ry  um arł 1524 dnia  9 lutego wieczorem ja k  świad 
czą ak ta  kapitulne. Zgadzam się i na  to. że Je rzy  
(Jurij) biskup Zmudzki, razein i p ra ła t  W ileńsk i 
protegow ał tę  fainilję, jak  dow odzi autor. Lecz 
k tóry  Jerzy? ponieważ ich trzech było? (Miscella 
nea p. 86J. Jak aż  to historja , w której da ty  i na 
zwiska tak niepewne? Chyba to m aterjał d la  W a l  
te r  Scota. A u to r  pow iada na wstępie, iż ta s p r a ­
w a  w yw oła  kiedyś ożywcze pióro rom anso-pisa-  
rza  polskiego. Co do nas, życzylibyśmy w szy s t­
kim autorom h istorycznych rom ansów, na tle p r a ­
w dy  historycznej u tw ory  swojej fantazji zasadzać 
W szak  każdy stolarz  w przódy  deski złoży na sza 
lę, a potem maluje i polituruje. W y p a d a  więc z a ­
czekać trochę na tego rom ansopisarza.

5. A utor wszędy bez miłosierdzia siecze kapitu­
łę W ileńską , ty lko  w jed n y m  numerku, zlitowa­
w szy  się cokolwiek odpuszcza, w ym aw iając, źe nie 
w szyscy prałaci i kanonicy byli chciwemi, niespra- 
wiedliwemi i t. d. w nawiasach, w odsyłaczu, ta  
litość nam się pokazała. Lecz za to  przy końcu, w 
ostatnim numerze tęgo zadał. O pisując zajadłą  w o j­
nę, k tó rą  Moźarowscy, wyszedłszy z sądów  t r y ­
bunalsk ich  i z cierpliwości razem, ju ż  nie j ę z y ­
kiem i piórem, ale szablą i armatami z kapitułą  
prowadzili; wszystkie okrucieństw a, najazdy, o- 
gniem i mieczem dokonane spustoszenia, n a k a p i -  
tulę  zwaliwszy; wszystkich je j  członków  piłatami 
robi, b iskupa i za grosz serca nie mającym, nazy­
wa. N aw etT  królowi się dostało , bo rozgniew a­
wszy się na wszystkich, nie zważał na osoby; w y 
rok sejmu, k tó ry  5,000 wojska przeznaczył na  u  
śmierzenie 6,000 zbun tow anych  chłopów, nazwał 
„n iespraw ied liw ym 1-. Szkoda wielka, źe nasz a- 
a u to r  nie zwrócił swojej uwagi na rzeź H um ań 
ską, na rozruchy  chłopów  koło D niepru  mieszka­
jący ch  za czasów ostatniego króla; m ożebyn ie  ty ­
le krwi popsu ł  sobie. D la  lepszego wyjaśnienia 
tej tajemniczej i zawziętej sp raw y , dołożę od  s ie­
bie kilka fak tów  z auten tycznych  źródeł czerpa­
nych, w tem przekonaniu, że k tokolwiek znajdzie 
w  nich w ątek  i wyciągnie praw dę; tem bardziej, że 
one posłużą na obronę  kapituły. Roku 1754 X  Koł­
łą ta j i X  Karol Karp, w ysłan i  od kap itu ły  d la  u- 
śmierzenia tego buntu, z niozem powróciwszy, ta ­
ką  dają  relacją: „Że nie mogli dać  rady ,  źe w ło­
ś c i a n i e  zmówiwszy sięz innemi adherentami iw łó  
„częgami, w oblężeniu trzymają dw ór  M ożary, ni- 
„czein się nie dając przywieść do posłuszeństw a" 
Kamienszczyznę w - tym  czasie miał w dzierżawie 
X. lo m a s z  Zienkowicz kustosz pra ła t ,  w imieniu 
jego  zaś, rządził p. W ęcław ow icz , k tóremu dana 
była instrukcja taka: ,,a k tó rzy  są szlachtami, 
niech sobie będą szlachtami, by leby  do ziemi k o ­
ścielnej p raw a  nie rośc ili ."— Później x  A lex an d er  
Horain, p ra ła t  a rch id jakon  objął w possesją Ka- 
mienszezyznę i przed całą kapitu łą  dowodził, źe 
bun t ten sta ł  s ię z  przyczyny W ęeławowicza, k tó ­
ry  ch łopów  uciskał i po d o b n ą  aw an tu rę  zrob ił  w 
m ają tku  H orwolu. którym  w przódy  zarządzał. U su ­
nięto więcłp. W ęcław w oicza  z administracji, przed 
czasem w  kontrakcie wyrażonym , z czego now y 
w ynikną ł proces dla kapituły; pan W ęcław ow icz  
poda ł  skargi i pozw y do trybuna łu  Lit. za usunięć 
cie nie w porze, za koszta  podróży, za szkody i 
s t ra ty  przez zbun tow anych  chłopów' poczynione i 
tysiączne inne pretensje, tak  źe w ygra ł  na kap itu ­
le 24,000 zip., ale że ju ż  po śmierci odebrał, jego  
rodzeństw u  kapitu ła  zmuszoną była wypłacić. — 
Tymczasem chłopi M ożary  folwark spalili i g d y  
zwołano z innych wsi ludzi do odbudow ania , nie 
pozwalali dowodząc, źe te grunta  do nich należą. 
R o k u  1754 października 11 dnia na sesji kap itu l­
nej w W ilnie pomienieni dw’aj prałaci pow iadają: 
„że kościoł tam bez kapłana  i w  całej Kainień- 
„szczyznie bardzo mało xięźy. Pon iew aż  cała 
„wieś M ożary  przez buntow ników  spa lona  nic nie 
„płaci, więc i z miasta d o chód  upadł; dawniej b y ­
ło 15,873 zł. dopiero  ty lko  13,849 zł. (pag. 82)". 
N ow y zaś ekonom, dzierżawca tych  dób rn ie jak iś  
pan Kotowicz donosi raportem  do W ilna , że M o­
źarow scy  o trzym aw szy od  króla Ust że la zny , roz­
chodzą  się po Kamieńszczyźnie i Sławecznio w szę­
dy  woły z ja rzm a po d d an y ch  wyprzęgając, miód 
z ułów i od pszczół wydzierając, k ram y w mieście 
rozbijając, etc. i ciągle zapytuje  eo ma robić  z tem? 
K ap itu ła  zwoławszy sesję mówi: „nie masz innej 
„ ra d y  jak  pozywać icb do sądu, w y raża jąc  w szy ­
s t k i e  ich bezprawia, kopje zaś fundacji, przywi- 
„leje m appy, i inne dokum enta, przesłać do W a r ­
s z a w y ,  do Nuncjusza  i do ministrów, by Najjaś. 
„kró low i objaśnili, j a k  M oźarow scy  nie dokaza- 
,,w szy  mniemanego szlachectwa, śmieją szlachta-

f mi się nazyw ać i takiego bezpraw ia  się do p u sz ­
czać." (3).

Następnego roku  1755 w październiku na sesji 
kapitulnej p ra ła t  A lexander Horain oświadczył, źe 
pojedzje sam do Kamieńszczyzny i z dobrem  po­
godzi, uspokoi w zburzone ch łopów  um ysły; kap i­
tu ła  wraz mu koszta podróży wrócić  i majątek ten 
na cztery la ta  w dzierżawę puścić obiecała. Ale 
rozm yśliw szy  się, nie pojechał chorobą  się w ym a­
wiając. K ap itu ła  w ysyła  x  W odzińskiego kan. 
ten się w ym aw ia  że koni nie ma (pag. 130). N a re ­
szcie, gdy  o trzym ał koszta podróży  i zapewnienia 
dzierżawy n a 4  lata; kupiw szy  kouie pojechał —  
W  instrukcji jem u danej tegoż roku  28 październ i­
ka, kap itu ła  tak mówi: „A by nieodwłocznie w y­
b r a w s z y  się z W ilna  jechał do Nieświeża, nim 
„JO . H etm an do D ubna  się ruszy , k tórem u odda- 
,. wszy naszą expedyeją  i podziękowawszy za w y -  
„d an e  o rdynanse  do chorągwi, ma opowiedzieć 
„w szystkie  okoliczności i extremitates, które wy- 
„n ik ły  z niegodziwego poddania  Kamieńszczyzny, 
„p o d  termin aktu, zu dekretem koutum acyjnym  w  
„asesorji  koronnej. W yexped jow aw szy  się z N ie ­
ś w i e ż a ,  ma W X  kanonik  pospieszyć ku Kamien- 
„szczyźnie, nads iuch iw ając  co tam się dzieje. Je ś l i ­
b y  uspokojen ia  nie było, dołoży starania, aby ścią- 
,,gnione były  chorągw ie  i nie p rzys tępu jąc  do źa- 
„tlnych  bojów i a taków  wojennych, aby opasały  
,,te wsie, w k tórych  buntownicy będą, łapa jąc  źy- 
„w cem  sam ycb hersztów (sam herszt jeden  był 
„w idziany  przez JO K . Radzi wiła hetm ana w  kan- 
„celarji Łuckiej) i czyniąc odgłos, że więcej w o j­
ska  idzie (pag. 133).“

R oku zas 1756 dnia  16 marca, pomieniony k a ­
nonik W odziński, donosi kapitule, że małym o d ­
działem w ojska  nic zrobić nie może; rap o r t  ten 
przyniósł pan Kotowicz rządzea wielu ranami o- 
k ry ty , zbity, k tóry  re jestr  swoich k rzyw d kapituła  
złożył. (4) K ap itu ła  między innemi postanow iła  
w ypozw ać  do T ry b u n a łu  Lit. w szystkich  pomo­
cników bun tow ników , mianowicie p. Steckiego i 
Ponia tow skiego . Po zdobyciu  szturmem miasta 
Kamieńszczyzny, g d y  m nóstw o sch w ytanych  w 
niewolę i uwięzionych do W ilna przyprow adzono; 
t rybunał  VVK. Lit. winniejszych sądził na  karę  
śmierci. Lecz kap itu ła  na to się nie zgodziła, żeby 
gardłem  byli karani: quinimo ne ta liter  p u n ia n ta f  
insta t. A utor przeciwnie dowodzi, źe kapitu ła  na- 
s taw ala  na to, żeby ich zabijać, wieszać, ścinać, co 
w yraźnym  je s t  fałszem wziętym z głosów wyszcze­
kanych  m ów ców  sądow ych . Jeżeli w  całej sp ra ­
wie, w y p a d a  objwiniać kapitułę, to  chyba  za cie­
mnotę lu d u  i zaniedbanie Kościołów w K am ien- 
szczyzaie. Co i sam p ra ła t  H ora in  wyznał w ów- 
czas, „źe chwała  Boża nietylko nie pow iększa się 
„w  Kamieuszczyźnie, ale się zmniejsza; ponieważ 
„ lu d  pozbawionym będąc kapłanów , zaledwie coś 
„z na tura lnego rozum u wie o B ogu i główniej- 
„szych p raw d ach  wiary, zresztą bez żadnego j e s t  
„nabo żeń s tw a"1 Tenże sam pra ła t  roku 1759 w p u ­
ścił tam X X . Dominikanów na missje, k tórzy przez 
kilka miesięcy kazaniami, naukami i spow iedzia­
mi lud  praw ie półdziki do Boga naw racali.

A W. P. kapelan in sty tu tu  w B iałym stoku.

(3) M ittantur Varsoviam  ad capitulares, Nuntioś se- 
renissimae M ajestati per ministros exponant, qualiter 
ipsi Mozarovii, non deducta nobilitate, audeant se no- 
biles facere et exorbitare pag. 82.

(4) G. D. Kotowicz adm inistrator, multis plagis per- 
cussus regressus de K am ienszczyzna,fecit relationem  et 
produx it regestrum  damuorum suorum — ibidem.
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